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W E S T m R P L A T T R 

KRONIKA . BOHATERSTWA 

w 5 aktach 

z prologiem 1 epilogiem 



ppłk Sobociński 

mj.r S uoharski 

kpt. Dąbrowski 

kpt, Słaby 

por Paj4.k 

por Grodecki 

ppor Krfgielski 

ohor Gryozman 

ohor Pełkt. 

O sob y 

st. sierł 1,aj serek 

s,ierł Gawlioki 

sier i Rasiński 

ogniom. Piotrowski 

plut. :Baran 

plut, Bucter 

plut. Bi1nias1 

plut• ~patniuk 

płu.I• Mag41iar1 

lepr Stradomski 

kpr S zamlewaki 

kpr !rela 

kpr Zarębe:ki 

mat Rygielski 

strz Aniołek 

strz Grudzień 

ordynans nta 

dozorca folwarku Ner6 

Szwedowski 

Sanitariusz 

~ołniera 1 

" 2 

" ) 

" 4 

.. 5 
n 6 

lł1101nik 1 

" 2 

• J . 

" 4 

) Gło1y I głośnika 

iołnierze ~ etatyści 

uwag a I Iat4y aktor mote grad 2 i wiooej ról • 

.lko~a roz1rywa sit przed kos1arami, w po411emiaoh 

koszar 1 na wartowni lr.1. 



Sztuka oparta jes t na : materiałach źródłowyoh drukovanyoh, 

zawartyoh w Arohiwum Histor. MON, zbiorach wycinków prasowych 

zdj@ć i innych dokumentów będąoyoh właenoćoią por. Pająka 

oraz ohor. Gryozmana., oraz oryginalnych relaojaoh, które po­

siada autorka. Niezwykle oenne były oeobtete i listowne kontak­

ty z uczestnikami obrony, szozeg6lnie z por. Grodeckim, ostat­

nim z pozostałych przy życiu członkiem dowództwa. 

Prze~łożony ·obecnie tekst był kontrolowany przez por. Grodec­

kiego, por. Pająka 1 ohor. Gryozmana. Dialogi przewatnie 

autentyozne. 



S o • n o g r a f i a • Ramę eoeny tworzy jak gdyby olb:r:·z7mia 

kartka z note su majora Suchar s-.kiego z której wydarto środek, 

G6rą biegnie napie s Notatnik mjra Henryka Sucharskiego. Pod 

tym uj@te w dwie grube kreski miej soe na da.ty 1 zap~eki. Poni­

żej przestrzeń scenioz.n& obramowana poszarpanymi brzegami roz-. 

4aroia, kt6ra jest również miejscem ekranu na kt6ry. padają 

obrazy rzucane przez projektor. Ramę zamyka u_ dołu wąski pase~ 

na kt6rym wypisane kursywą ha.słoi ''Pamiętaj, że jesteśmy stra­

tnilcami uJ śoia Wisły" 

Il .ust r a oj a mu z yo z n a jest oparta na melodii 

popularnej pieśni "Morze nasze morza"• 

PROLOG 

Muzyka płynąoa z głośnika gra melodit pieśni o morzu, Kiedy 

przeohodzi do refrenu., ciohnie; i jedynie. rozlewnie akompaniu.­

je w1era-zowi Gałozyńskie•go o Westerplatte. Wiersz albo wygłasza 

aktor przed kurtyną, albo słowa jego płyną z głośnika; oo bar­

dziej odpowiada insoenizaoji sztuki. 

ne4y sio Wjpełniły dni 

i przyszło zginąć latem, 

prosto do nie~a czwórkami szli 

tołnierze • W&eterplatte. 

\1 .l la,, byłe:, pitkn• tego roku.il 

I tak śpiealit Ach, to nio, 

że tak bolały rany; 

bo jakie słodko teraz iś6 

na te niebi&Jiakie polanJ• 

r/J. na ziemi tego roku było tyle wrzosu na bukiety.ff 

W G4au1■-u 1ta11,my jak mur f 

gwttdś40 na szwabską armatt; 

teraz wzno11mY •S.t wdr64 ohmur, 

łołni·•r1e I Weeterplatte. 
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I ci oo dobry mają wzrok 

i słuoh , słyszeli pono, 

j ak dudnił w ohmuraoh r ówny Iaok 

Morski ego Batalionu. 

I śp iew słyszano t aki : - By 

sł one czny czas wyzyska6, 

będziemy grzać się w ciepłe dni 

na raj s.kioh wrzosowiskaoh. 

Lecz gdy wiatr zimny będzie dął 

i smutek krą~ył światem, 

w środek Warszawy spłyniemy w dół, 

żołnierze z Westerplatte. 

Głos milknie, słyohać ohór meski, który śpiewa słowa refrenu 

pieśnia 

Mor ze , nas.za mor ze, 

Mamy _oiebie wiernie strz-o. 

Mancy rozkaz cie utrzymad, 

Albo na dnie twoim leo .. •. 

Gdy ch6r p01Jtarza ostatnie, słowa refrenu, kurtyna ~słania ei;. 

5a ekranie ukazuje sio wielki barWJ11 plan Westerplatte. Widooz­

ne na nim punkty obrony, obok ioh nazwy, widoczne szyny kolejo­

we, miniaturowa 1tacyjka, ozerweny mur ot•czający półwysep od 

strony lądu i ·kanału, bramy kolejQwa i główna, a także obiekty 

po drugiej stronie kanału. Ha tle błtkitu zatoki wielki napias 

Westerplatte • . Słycha6 SBW'll morza, skrzek••• W notatniku mjra 

Suoharskiego wybłyskuje na.pias Czwartek J~ iajmunda. 1 notatka 

majoraa "Ostatni pobyt Wicka. na w.tt•• • 
Po chwili obru na ekranie zanik&t tak samo napis gaśnie. Sły­

cha6 tylko morze 1 mewy, Soena powoli roz§wietla sio• 
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Soena zalana zachodzącym słońoem. Jej tło stanowią koszary od 

skrzydła z wartownią nr, VI aż poza maszt, który znajduje się 

przed koszarami, Na azozyoie sztandar. z iewej, spoza budynku 

koszar, widoczne magazyny Anker i Prove oświetlone zaohodząoym 

słońoem, 

Na pierwszym _planie stojąa ppłk Sobociński, mjr Suoharski,Is;ap. 

D~browski, int. Grodecki, Sobociński w ciemnym ubraniu cywi~ 

nym, Grodeoki w letnim garmiturze. Sobociński trzyma w rjku 

plan, przenoaząo wzrok w miar~ objaśnia~ z planu na teren. 

Sobooiński1 Wito jaka będzie ostatecznie obsada wartowni i placówek 

na dzisiejszą noo? 

Sucharskis Na dwójce • ·/pokazuje lewą stront soeny/ dowodzi kapral 

Grudzińskie Jedynką i/pokazuje lewą stronę widownf/ pluto­

nowy Bu.der. Piątką „ 1/ gest na wprost salf'/ Petzel t, 
Czwórką li!' t/ pokazuje . prawą stropv salf/ kapral Goryl. A. 

trójką, to ta piwnioa pod willą podoficerską, dowodzi 

~a'.Bkrtt• 1/ruoh ręki w głąb 1oen.i/ A tu.taj "" i/poka1uje pi 

nioę wyeu.niętego skrzydła kosze.i/ na a161toe, plutonowy 

Łuoąliakie 

Sobooińakia O ile znam tych ohłopc6w, to SZCZ@Śliwy dob6r. 

Suoharakis Co to można wiedzied przed wiel~ą próbą? ••• 

Sobooińskis tak••• Co momia w1edzie6 o człe•iatu przea, •• '/zamyśla 

sio ohWilfj/ • Bo, jtiziemy dalej. Jak I plao6wkam1? 

Suobaraki1 Promem dowod1i Ieonek z chorętym Gryczmanem. 

Sobooińskia .to dQbrJ zestaw. Gryozmf.21 to łio?nierz jeezcze z wojny. 

Doświ&dozony, A to ohyba. najważniej11a plao6wka, 

»4browakia 1 peWJl111 aenaie tu. 04 ioh czujności i • odwagi, zale­

łied bt4zie w dułej mierze loa naszej obron1, Stamtąd bo­

wi•, r/pokaz~• na lawd/ od bramy kolejowej, przyjclzie 

prawłopodobnie pierwsze na·taroie. 
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Suoharskis Czuwać będzie nad nią najdalej wysunięty na wsoh6d pos­

t erunek , bo tuż koło pierwszego magazynu, blisko staoji 

kolej owej • Tak zwany pr ze z nas 'tlał"• Miejsce kaprala 

Szaml ewskiego z obsługą erkaemu, ·/pokazuje w lewy naroż­

nik widownf/ 

Dąbrowski1 Chłopak z fantazj ą r 

Sobooil1ski1 Posterunek raczej ••• straceńczy ••• 

Dąbrowski& i/wzrusza ramionamf / Jak inner 

Suobarskis Ba starym forcie, .t'uż za torami, plaoówka Rygielskiego. 

Będą nas pilnować od Zatoki 1 osłaniać nasz desant. 

Sobooińs.ki: Desantu. 1f spus:zeza oozy/ • 

Sucharski: Od tej samej strony, jak tu widzisz, •/pokazuje na plan/ 

jest j e szcze plao6,rka Łazienki z kapralem Chrulem i obser 

watorem matem Bartoszakiem. 

Dąbrowskia Ói będą mieli pod obserwacją takte Basen Amunicyjny, 

suob&rskis Tego będą pilnować również sierżant Gawlioki.,, 

iobooi-ńskis Ten również z wojny? 

Suoharskis Tak. I będzie miał r6wnie doświa4ozonych towarzyszy. 

Obejmą Blektrownit• i/pokazuj e prawą 1tr·onę sceny/ Bo i 

wreszcie wylotu Basenu Amunieyjnego i Kanału portowego 

bodzie pilnował nasz Mały. 

»ąbrowskis Odpowiedzialne zadanie, nie pozwolid Niemcom na przepra­

wienie lit przez Ianał i ,rej śoie do basenu. 

Suoharskia Wapiera6 go btdzie siertant Deik z plao6wki mitdzy Małym 

a dwójk~. 

Dąbrowakia W_ątpit czy uirzymają się tam długo, bo leteć btdą prane 

naprzeoiw ma.gazyn6w Anker i Prove '/pokazuje za siebi•/ 

na prawie odkrytej przeatrz8Jli. 

Suohar1ki1 Io, trooht ich zakryje ten maleńki lasek; rfwo'ł.a na prawd/ 

Jl&l:Jł Ohodll tuta~ r 1/wohodzi ppor. Brtgielakie Ma 1>olepio­

ne plastrami roaeJ/ 

Sobooil1aki1 1/do Xrtgieltkiego/ . Chciałem cit zapytać j ut przy obiedzie 
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gdzieś sobie tak pokieraazował ręoe? Wojny jeszcze nie 

ma s ty ju~ w pl aetraohf 

Kx'ęgitl~lci& Pracuję razem z moją, ob sadą nad umoonieniem: placówki. Te­

ren piero~ski. Obsypuje się ciągle ••• Jakieś dawne gru­

zy, czy 00 ••• W nocy człowiek drapie ziemię jak kret, na 

dzień mu~i maskować żeby oi z tamtego brzegu niczego nie 

zauważyli, no i te. awionetk:1.-szpiegif Latają teraz nad 

nami jak wronyf 

Suobarskis Te przygotowania placówek to najtrudniejszy chyba problem. 

Pracować można tylko nooą, wtedy znowu wszystko słychać •• 

Wbijać gwoździe trzebe, przez filo, a to podwaja robotę. 

Io, ale wszystko oo tylko można było „ jeBt zrobione. 

Sobocińskis Stanowiska dla motdzierzy 1 pepano6w? 

Suohe.rski1 Wszystko przygotowan,e. 

Sobo01.ński1 -1/do Grodeokiegdf A p&liskie prace, p~ie inżynierie? 

Grodeokia -Cały -teren unerwiony niczym Warszawa. Podziemne kable te-

Dąbrowskie 

Słaby& 

le:toniozne przeprowadzone, system alarmowy działa baz za„ 

rzutu. Reflektory zainstalowane. Gdyby inne warunki; mot­

na by jeezoz& ·nie jedno, Ale w tyoh... Gły trzeba ze wszy„ 

stkim Iayć aif••• t/z koszar wyohodzi doktor Słaby. Ma 

oza.pko nałożoną z fantazJą,_ ale mina nieszozęśliwa, 

A o6żeś ty ta.ki skrzywiony jak środa na piątek? 

Citkaw jest•m jaką ty miałbyś mino na moim miejeou po 

obejrzeniu naszej apteezkif Przeei&ż to akurat jak w tej 

starej rekruo_kieJ piosenoe ;. ."Gdzie ból głowy aspiryna, 

a gdzie ehłopieo tam dzi•wozym 8 • Prmeiet poza tą aspiry~ 

ną, ryoynusem i paru ~odobnymi specyfikami, niczego tam 

nie ma. 

lrfgialski1 f/żałośnifl/ Dziewczyn też nie mar 
s·ob 001.Jieki s 'f/ z uśmiechem/ Co komu w gł owie I 

-
Dąbrowski: Dziwisz ait? Przecież ohłopa.ki od 'szeregu tygodni ogląda-

ją kobiety· tylko przez kanałr Tyle czasu nie dostają prze-
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p~stek do Gdynir Nas za Bajka zamiast zawozić ich na nie-

dzielne szaleństwa , przemyca uzupełnienie załogif 

Sobociński: I Niemcy nie połapali si~? 

Dąbrowskis Chyba. Inaczej narobi liby gwałtuf 

Sucharski; Szupo który stoi na przystani dyskretnie liczy wyjeżdżaj ą 

cych i powraoaj ąoych. A liczba zawsze zgadza si~. Tyle że 

wyjeżdżal i nasi prsoownicy cywilni, a wracało uzupełnie­

nie z Baonu Morekiego. Zaś cywile wracali do pracy jak 

zwykle w poniedziałek rano. Inaczej byłoby na~ dziś na 

Westerplatte tylko 88-miu całej obsady. Razem z cywilami. 

Sobociński: Ostatecznie jaki jest stan załogi? 

Sucharski: Około d\rustu. 

Sobociński: Cywile wszyscy zostali? 

Sucharski: Pytaliśmy ich dwa razy. Ostatnio onegdaJ. Zostali wszyscy 

z nami. Nawet stary murarz Szwedowski, który je$t już po 

60-toe i nie podlega mobilizaoji. ~/nadchodzi od prawej 

Dąbrowski: 

Grabowski: 

Grabowski. Jest usmarowany. Salutuje. 

Jak tam "p:ie:szozotka"; Grabo!'ski? 

i/macha ręki/ Co t 'o mow wiedzieć panie kapitanie jak nie 

prze-strzelana? !Co prżeoie.ź' ~tary gratr I -oo. to biedaotwo 

po:ra4zi prze.oiw tym z Sohlazwig~Holl!:teina? 'f wyliozrlf 

·4, d·ztała po 280 ,10 po 150, '+- pelot po 881 I pr zeoiw taj 

sile ona, biedna, 7>-oio milimetrowa? r/w ozaaie tej re1a.-. 

ej 1 Grabowskiego, Sucharski ooś tłumaczy Sobooińskiemu, 

kt6ry patrey na Grabowskiego 1 uśmieoha sit• 

Grabowski, t/ oiągn,ie dal&;J-tf Slllie ją si~ ze mnie, że- oaokam sit z nią. 

, Jak sie nie oaóka.6, skoro n_ie można wypróbowa6? I ja jes­

tem w oięgłym etraoha., ź& przy pierwszym. strzale. ona roz.. 

leci eie t 

Sobooµiski1 A atanowiako? 

Grabowski: ~/z dUJlll:f/ Może pan pułkownik zobaczy. 1/słycbać ryk kroey 

i poszczekiwanie psa/ 



S oboc iński: 

Dąbrowski: 

Gr odeokis 

Sobociński z 
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Zaj dziemy t am do wa.s . / G r 9.bowski sal utuje i odcb.odzf / 
Gra. o o ws k i -a k 

l'l rze ~a , a my cudem pra.wie i chytrośoią zdoła-

liśmy przemy cić i t e 4 moźdz ierze, i te 2 pepanca, a na-

wet 1 t o 4 ziałkor 

Duża. w tym ""8.Sł . ~ . "' uga maJ oJ:: a ]'abiszewskiego, Byłem już wte-

dy tut a j gdy on j eździł, t,łumaozył i kołatał, że Niemcom 

ni e można wi ~ i erzyc ·trzeba p rzssotować We.sterplatte na 

odparcie ni espodzie wanego atakur :/ chwila milczenia. Sły­

chać szum morza i skrzek mew. Rży koń,1/ 

Pięknie tu u was • • Nie jak na plaoówoa, ale przy jakim 

dworze • •• Wypieścił to Fabiszewski.,. 

Dąbrowski, To też był dramat dla niego gdy go stąd przenieśli. 

GrodeokiJ 06ż . .. Oczy.• • 

Sucharski: Chcesz Wioek Zobaczyć ijmoonienia.? 

Sobooińs.ki: Dobrze. )wychodzą wszjso;y na prawd/ 

1/ z koszar wychodzą Żołnierz 1 1 Żołnierz 2.·· / 
żołnierz 2:" Niech to szlag trafił Żeby eie jut raz zaoz@ło, ozy oo ••• 

Człowiek tylko nerwy tracił Dobrze, że chooia.ż Sohlezwiga 

odciągntlif Za zakr@t 5,.ciu gw.izdkówf Już oz?owiek znieść 

nie m6gł tego, że- oa?J dzie~ widział ta skierowane na si 

bie lornetkif ·}lawet poruszać się nie motn,ł&wobodnie aby 

nie spostrzegli' a.11, że nas dwa rązy więoej niż powinno 

byćt f/ s,'łyohać jak kto.I na.stawia radid1 Ohof Łapięf t/s.ł.y­

ch&Ć przytłumiony głos spikerki• "Nałajemy teraz muzykę. 

Na początek marsz z opery •• •" · ktoś zamyka radio.'/ Znowu 

maracf Kośna powiedzie&, ze oała Pola.ka maszeruje r Jak ci 

toł:nierz 11 

tołnierz 2a 

tllt&jł 

Gdzie tamł Blukia: i Piotrowski, którzy dopiero oo wróoili, 

powiadają, te tam w kraju wojny nie ozućr A. tutaj na Wy­

brzef;u t?UJDY 19tnik6wt ·tJ z ko11ar wychodzi S•zamleweki/ 

Ob.Yb& jednak wojna ·bodzie? ••• Jak pan ID3śli, pąnie kapra.-

lu?. 

Szmalewakis Biby wygląda na to ••• 
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~ołnierz 1: A czy nam pomogą , Angli a i Francja? 

Szamlewskia Powi nny . :/ po ohwi lf/ Ale, •• cholera ioh -wie?••• 

żołnierz 2, Eeeeeoh ••• Takie życie ••• Człowiek po nocy wytrzeszoz& 

oozy jak kot ., w d zień na niego wytrzeazozają lornetki.•• 

i/wychod zi Zarębski z kos-zar i zapala papierosa/ 

~otnierz 1a A t ymczasem t woja dziawozyna wytrzeazoza oozy na innyoh 

bo j uź na tobie krzyżyk połoł.yłaf ·t/wezys:oy śmieją eif// 

żołnierz 2 a Ja- to przynajmniej wiem oo jest baba.r Ale ty, to jak za­

konnik: jęszoze• sobie kobiety dobrze nie obejrzał nawet, 

a tu traohf Wojnf Zobaozyaz teraz obyba ket,;·tuohof I z 

nią "de paoh•" ~o świ~tago Piotraf 1/ zaczynają si~ ozu.­

bić na wes,oło, wszyscy śmiej ą się. Z prawej podchodzi 

tołnierz J/ 

Szamlews-kia r/po ohwil:1!1 Ozy zauważyliście jaki dziś pułkownik $obo­

oińaki był inny? Ani nie zażartował.•• 

~ołnierz 2a Widać sytuacja. nie bardzo ••• r/milozą/ 

Szamlewskia M6j synek ma 4 miesiąoe •. 4' • Widziałem go po raz pierwszy 

dwa tygodnie temu ••• Czy go jeszoze zoba010?••• 

Zarębski• Zobaozyaz, zobaozyszł Liche nie ginief 1/śmieo~/ 

Szamlewskis Zarębaiul· Powiedz oo tem . w radio? Przeoieś łapiecie na 

wasze~ radioataoji oo choeoi•ł . Będzie wojna, ozy nie? 

Zarębekia Pożyjea~, zobaoz;yarrł 

Szamlewskia A ja to wam powiem,, że zanim tu przylłzedłem, nie miałem 

jakiejś nienawiści do Niemo6w. Ale jak tu się znalazłem, 

jak się priekonałem jak oni nas nienawidzą, pokazują, te 

bodą nas wieszali, gardła nam podoinali, to w człowieku 

naprz6d zbierała. złoścS, a potem taka ·zawz11toś6, łAt nieoh 

przyjłzie co do czego, bodt ioh bił bez litośoił Chodby 

ai 1amemu przyszło tu paśdr 1/mówi w zapam1otaniu1. 
I 

Zar1bski1 Jak oo do ozego przyjdzie, muaimy byd wazyaoy na śmier6 

gotowi. Pami1taoie to pao1kt papieroa6w, kt6rą nam z pol · 

kiego 1tateo1ka rżuoił jakiś pasażer? Był na niej dopise~ 

"Serwu, za?oga śmiero18• My to ohyba jesteśmy taką załogą 

••••• 
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Żołnierz Ja J a na pevmo nie wr6cę ••• Aby chooiaż przed niedzielą 

nasz kape lan Boemke przys.z~dł, aby s:ię czl:owiek z :Bo­

gi em poj ednał ••• 

śzamlewski: Có~ ty sobie wyobrażasz? że wojna już, tak zaraz, dziś 

jutro? 

żołnierz 11 A czemu nie ? Moż~ dziś nad ranamf Hitl$1' lubi nieparzy~te 

dnif i/poważnie po chwilf1 Ojciec nakazywał mi w liście · 

żebyśmy bili się jak należy, bo oała Polska będzie na na 

pa._trzała. 

szamlewsk~: A do Władka Domonia pięknie napisał brat ofioers "Bę-
1 

dzie:s~ mus·iał zginą6 za Ojczyzno, to wr6g musi dziasię-

oiokrotnie zapła.oi6f tf Żołnierze są poważni. Potakują.1/ 

~ołnisrz 21 Mnie ma.tka. medalik . przye.łała z błogosławieństwem.•• 

Modlić się będą za nas ••• Oni tam wiedzą, że zacznie si~ 

od nas ••• 

Zarębski: Oo tam JD3 ·••-. Wa-żna jest Polska! A ona ey6 będzie wiecz­

nie:. 1f światło zaohodząeego .słoitoa a ozerwieni prze,cliodzi 

w mroJłf 

i/Pojawiają a.i@ pięrwsze błyski l•tarni hels,kiet/ 

Szamlewskis $łolioe· zaohodzi dziś krwawo ••• Hel ju, błyska ••• Pozdra-

wiana•• 

to?nierz )a Albo żegna ••• 

Zarobekia '/pat~·•Y na zJ·gareti Ohof Komunikatl 1/wezyecy wyohodzą do 

koszar. 04 pr~w•.1 wehołz.~ SobeoillsJci 1 KI-ogilelskf/ 

S0booidaki1 &łuobaj małJ• -•• Mu 01 oo, do powie4zeniau • f/zatrzymuJe 

sio, patrzy chwilę na I:rtgielskiegd/ M6Wi@ z tobą jak z 

motozyzną i ofioerem ••• , r/milozy znowu, rzuca ńie dopalo-
, 

na.go papi•roflli/ Wojna .. będzie na pewno, Oboj1tne, WJbuo~ 

, nie dziś ozy jutr0, ozy za part ~1 ••• I łla was tutaj 

•?aba na4zi•~• na uratowanie ąo:la.. 116 eit przeciel bt­

dzieoie o honor iołnierza i' polski Gddet, wito••• rozu-

mieszt ••• Wa•za postawa ąadeoyduje o t1m jak was sądzi6 

btdzit historia.•• Wiem, że masz matkę na u.trzymaniu. Po-
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daj mi jej adr~s . Zrobię dla niej oo możliwe by żyć mo­

gła w S1J oko j u gdy ty ••• Bądź chłopoze przygotowany na 

na j gors ze .•• ' iKręgie lski stoi prawie na baczność. Sobo­

cińs ki dot yka ··rni~kko j ego ramienia, ale słysząc głosy, 

cofa rękę . W chodzą Suchar~ki, Dąbrowski, Grodecki, Słaby 

i Pająk. Kręgielski oofa siv, zapisuje ooś w notesie, wy­

rywa pot&m kartkę. Sobooiński wkłada powoli rikawiozki. 

T?wni wzr uszenie widoozne w jego spojrzeniu. 

Sobooińsk11 Nie Wiem kiedy się znowu zobaozymy. •• Błaga~ was o jedno, I 

nie dajcie się zaekoozyćr Przewaga po tamtej etronie ol- I 

brzymia .• • • Ale my ślę• że potraficie ws1>ólnie udźwignąć 1 

wypełni6 trudne zadanie: bronić się przez dwanaście go.­

dzinr A potem przyjdą wam z pomocą nasze oddziały stojące 

na granioy i artyleria z Oksywia i Helu.•·• r/ słycha6 pod­

jeżdżaj ąoe aut<# 

r/irogielski podaje kartkę Sobocińskiemu/ 

Suoharski: Mogo cię zapewnić, i powtórz gdzie należy, że ro1kaz dla 

mnie - to rozkaz. Zaskoozyć a-ię nie 4am 1 pos,terunek 

przez 12 godzit( :.utrzymam. 

Sobocińskie Wiem, ie motna polega.ó na tobie,., Chciałem przyjaciele 

iostać z wami ••• Niestety. Odmówiono mojej prośbie ••• 

1/stoi i patrzy na nich. Widać jak ci;żko mu się rozstać. 

Z4ejmuj e kapelusz.rt Żegnaj oie f 

1/kłarm. · aię im głęboko i tak z odkrytą głową stoi dob~ą 

chwili• Ofioerowie salutu.ją, Grodecki pochyla Bif w leł,.. 

kim ukłonie. Sobociński odchodzi w lewo, oficerowie opu­

szczają roo.e, patrzą za nim. WszysoJ są głoboko wzrusze­

ni. słyohad trzask zamykanych drzwiozek, aamoob64 ru.••• 
oficerowie salutuj, jeszcze raz 1 pa.tri, w lewo odprowa­

dzaj,o wzrokiem odjełdtająoy w6t. ~zeleat t6ł na asfaloie 

milknie. Pozostali zapalaj- papieroaJ kryjąo wzruszenie. 

Słychać aJgnal ra4ia warszawskiego. Potem marsz, Ktoś sz 
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ka innych sta cj i, :potem zamyka radio, 

Sucharskiz :/d o Pająka/ Jesteś jakiś ki epski, I,eonku. 

SłabJt Grypę ma , Nie s~pia się bezkarnie szereg nooy dosłownie 

w rowie , 

suoharskis A wczoraj miesiąc od t wego ślubur 1/uśmiecha się/ No, 

śpij dz i ś w koszarach, A dajc i e mu tam doktorze opr6cz 

tej waszej asl} iryny porząq ·kielich ja.rzębiakuZ 

Dąbrowskis Al& tylko jedenr 

Grodeckie Wstydź się Kubat Kolega chory, a ten mu żałujef 

Dąbrowski: Są 1 inne trunki w kas-ynie f 

Słaby: :/uśmiechając się/ Ale jarzębiak na grypę najlepszyf Nie 

martw się staryf L!mke ma zapaaikL 1/do Pająka/ Chodź, 

· Leośr 1/bierz& go pod ramię. Salutują i odchodzą do koszar'. 

Grodecki: t/chwilę wsłuchuje sief1 Co za niesamowi~a cisza, •• 

Dąbrowski: Wszystkie statki zagraniczne opuśeiły port; 

Kręgielski: Jeszcze tylko jakiś Włoch zabiera pszenicę. 

Dąbrowski: Ou.dne dni ••• Pi@l.my zaohdd••• 

Grodeokia fy1ko na plażę iść ••• O ie kaw jes.tem czy żona korzysta,. .. 

Dąbrowski: 1/do Suo'barskiegd/ Tylko my obaj, Heniekt nie mamy do kogo 

wzdyohać. Ohooiat oo do ciebie, •• '/uśmiecha «ię. Suobart­

ki milozy zapatrzony przed siebie/ Jlałyf ;/zwraca się do 

Krtgielskiegdf Ooś ty taki jaki'••• po rozmowie z Wia­

kiem? Pewno pytał oię o narzeozoq, a ty nie wiedziałeś . 

il& ioh wyliozy6f Przyznaj sięf 

Kręgielskia Pytał mnie o matko••• Dałsm mu jej adres, 

Dąbrow1.ki1 1Jpatrzy z zainte-xesowani,-m/ 81 ••• 1'/milozen~J No to idzie 

my na kolację r '{/ odchodzą wezysoy na lewd/ 

Pełka1 

'</z koszar wychodzi żdnierz i gra sygnał na oapstr11k, 

z koszar i z lewej 1biegają sio iołnierzee Wyohodzi Pet. 

ka, tołnierze ustawiają sit w d~ezereg twarzą do koszar. 
-/ 

Pełb. staje przed nimi i woła patrząc na prawo :t/ 

Prędzej tamr r/słyohad zbliżający sio tupot n6g'/ lezą jak 

1tare łajbyr Do ~zereguf 1 /słyciJać rumor ustawiających się 
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za kulisami żołnie rzy jak by przedłu!taj ąoych szeregi 

tych na s ceni e / Ba cznośćf •:tżołnierze zdejmują czapki• 

staj ą na baczność. Scena tonie w półmroku, Niebo• szczyty 

Anke r 1 P1.·ove. omi ata światło latarni z Helu i krótkie 

błis-ki letarni u wejścia do portu, Pojawiają siw pierw­

sze gwiazdy , Ż, ołnierze zaczynają śpiawa6 "Wszystkie na.­

sze dzienne. sprawy", Spiew przechodzi zaraz w mruczando 

i na tym tł& płynie kobieoy głos z głośnilca,t/ 

Spiewają ••• Jak iob przodkowie na Psiem Polu, na polach 

Grunwaldu,•• Al& nie stoją zbrojni jak tamci 1 z kr61ews 

mi wodze.mi na czele, •• Są jak załogi Głogowa, Częstoch~ 

wy• Kami e~oa••• Ale tamtych broniły mury wysokie; fosy 

głfb:Okie ·• bramy warown•••• Poza. wieiioem wrogich namiotów 

rozciągała się ziemia swoja, bliska, akąd płynołY błogo­

sławieństwa, - modły, 1 pomoo wszelaka••• ObrO!ll tutaj mur 

cieniuohD.1 i wątły _ druciarcy płot ••• A nienawiść zionie z 

dzieoi@oyoh ooz~ i płynie przekleństwem z be,zzębnyoh 

warg •• • Są najbardziej· samotD3m bastionem jaki znają dzi 

je tego narodu; którego etapy llistorii znaozę pomniki bo­

haterstwa. •• 1/Pieśtl mil)mie. razem ze słowam~ z głośnibl/ 

Sztandarowi oześdt f/wszyatkie _ głowy zwracają sit w stro-

· ao sztandaru, który znajduje sit na ma'szote. Podchodzi 

Żołnierz 1 i ; powoli ściąga go.1/ Rozejść sio, Kto .na służ­

bo, przygotować sio. I bez hałasuł Res;zta - do ke11arr 

1/żołnierze wśród oieł.cyoh rozm6w · rozohodzę sio de koazar 
. I ' 

1 na lewo. 04 prawa wchodzi Gr1ezman. Zatrzymuj.e •it, za-
' 

pala papierosa. Zaświeca sio okno na parterze • pokoju 

oficera służbowego, kt6ry znaj4uJ• sio obok wejś~ia 4o 

koszar. Widać stolik, n& nim telefon, Do okna poc!ohoł&i 

laopatniut. Słyoba6 dalekie to113 walca _Strauaea. Gryoiman 

nadsłuchuj ·•• 

Gryozmana . Co to! W naszym ra4iu? 
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Gdzie ts.m r •• • To z Nowego Portu.r ••• Ktoś sobie wygrywa 

na forte _piani e • 

Gryczman: .Wesoło im.•, ·/melodi a urywa s ię raptem/ 

Łopatniuk1 1 / uśmieoha s·i~/ Widać jakoś też nie bardzo, •• l/Gryczman 

wchodzi do koszar. Scena zaciemnia się, Zegary biją na­

przód dziewiątą , po chwil i dwa razy, Soena rozjaśnia się. 

Soena rozj aśnia si~. Noo. Gwia zdy świeoą, światło księżyca za­

lewa soeno, koszary w oieniu, Swiatło w pokoju Łopa~niuka .• Woh 

dzą z prawej Piotrowski, Rasiński, Najsarek. Zatrzymują się na 

środku sceny• 

Piotrowski a S-ł'.uohaj stary r Wygląda wszystko, na to, że to j u.! ostatnie 

godziny przed wybuchem. Nie odchodź stą41 Przenoouj u 

mnie w willi albo tutaj w koszaraoh, Przeoiet u siebie na 

tej twojej staoyjoe nie masz co robidr Od tygoc!ni linia 

kolejowa nieczynna, tory trawą poros?yr W tym s~otnym 

budyneezku o krok od brall)y kolej owej• -bę·dziesz pierwszą 

ofiarą · jeże.li się og zaozniet io ozyate samobójstwor I w 

Najsarekc 

I 

dodatku - bez sensur Nie bęclzie_sz mógł uoieo; bo nie zdą-

żysz r Nie, oddasz nawet jednego atrzału 1 a j u.ż będzie po 

tobie r 
Powiedziałem. I nie cofnę sit• My wszys·oy jesteśmy na st 

oonych pozycjach. las garstka, a ioh tyeiąoer Swietnie 

uzbrojonych, wypoozętyollf I ten pancernik na 4odatekr Bie 

bez celu przeiłutta awo~ą •wizyto•r Wy nie opuezosaoie 

waszego posterunką• ja - mojego. Skromny on, i napewno 

Piotruś man rao~, w tym -oo mówisz. il~ ja ••• ~/prostuje 
I 

sir/ jestem .starym po4ofioerem i i placówka dla mnie to 

plao6wkał Jakakolwiek bJ nie byłał 
Piotrowski• Ohodź etarJ clo kaayna.r la j1szo1e. jednegoł Motie oi sio 

humor pop~ari 1 zaczniesz roza,4nie myśle6r Io, idziemy! 

1/bierze go pod ramio. Najsarek opiera sio łagodnie, Piot-
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rowski do Ra~ ińskiego/ Pom6 ż mi go przekona6r Przecie le 

zie w n i eszczęśo ie F Jeśli nawet z miejsca go nie ustrzel 

to utłuką później j ak psa r Przecie znają go jako działa­

cza na tereni& Gdariska f 

}uwal nia się łagodnie ale stanowozo/ Dobry z ciebie 

o~łop Piotruś i kolega byłe ś zawsze jak nalatY••• WszY­

soy tut aj są dobr zy 1 sobie życzliwi.•• Może to odcięcie 

od świata zrobiło, może ta wrogość, kt6ra nas otacza, 

ale wezysoy tu jaoyś bliso1 sobie• .. :/ nieśmiał:o 1 z zaże­

nowaniem/ Bardzo tu do was przywiązałem się •• , 1/wauszo­

nil Żegnajcie kole:dzy ••• · /widząo, że Piotrowski 1 Basiń­
ski robią ruoh cy go za trzymać, szybko oeta si,j/ Nie r . 

Nief Nie zatrzymujoie mnier t/odwraca się 1 szyaiko odcho­

dzi na lewo, Tamci patrzą za nim.1/ 

Piotrowski: Chłop nie ten sam eo zaws·z•••• !lawet na twarzy inny ••• 

I żeby on od.m6wił jadnego?ł Swiat si; końozy r. •• Taki 

zawsze dobry był kompan ••• t'fkrooi głową/ 

Rasiński a I w bilard _gr~ dziś źle •• , Może ma złe przeczucia?;•• 

Piotrowlkia Kto tam wie oo ·k0Di11 sądzone .óh~oiałbJ w tę noo.,, WsQe­

oy tracimy nerę, •• !rak się zdaje1 w_dzien. ełu.żba, w no­

cy har6wa.••• Waz;ysoy eą zmęczeni 1 nie~ospan1 ••• Tyś też 

jakiś nien6j? 

Rasil1skit Ja bracie mam złe przeozuoia ••• 

Piotrowskis Ty? Przecież twoja radioetaoja to najgrubsze mury na We­

sterplattel ~/w ąknie staje lopatniuk, słychać skrzek 

wroitf 

Basuiakia Smieroi nie oszukasz nawet najgrubszym betonem ••• ~WJob.O­

d1, na prawo. Z lewej wchodzi Dąbrowski, z koszar wyoho-

d1i Słaby .t/ 

Dąbrowakis Bi• widział•' StefQ~ 

SłabJa P•wno oblatuj• atanowiska• kontroluje działanie eygnaliz 

0~1. 

lJąbronkia Peiakrewf Człowiek nie ma z kim w;ypić ·jednego ••• Mały na 
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:plac6woe , Stefka no&Ji , Ie onek chory, a Henek nie pijeł 

Słaby: Idę vvłaśnie od Leona. Temperatura spadła. 

Dąbrowski : Pó j dz i emy do kasyna? 

Słabys '/zapala papierosa/ Yhyf 

Dąbrowskia '/do Łopatniu.ka/ Co słyoha6? 

Łopatniuka Wrocy , panie kapit ania r Ni gdy ni e słyszało gie ich wrza­

sku tak późną porą , j ak dziśr 

Dąbrowskis Nie słyszeliśo ie , bo głus zył je gwar z portu 1 z kanału. 

A dziś ••• 

Łopatniuka Od tej ciszy, panie kapitanie, etraoh idzie • • • A noo taka 

piękna ••• 

Dąbrowski: Tylko z dziewczyną na sianer Oo, Łopatniuk? A paohnie 

to sianko nasze oholernie. Trza będzie ju.tro usunąć już 

te stogi. 

ł.opatniuks t/ śmieje Sif / Pan kapitan to zawsze• w dobrym humorze i 

przy ~taohł t/Dąbrowski śmieje się'/ 

1/wohodzi od lewej Sucha.rakf / 

Sucharski z Obszedłe,m ~e·zystkie plao6wki. Gr;yozman zgłos:ił • że za.­

miast s~upowo6w oho4zą patrole wojekowe po .trzech z bia­

łymi opaskami. !fie ohoia?em wierzyć, ale rz·eozywiśoie ••• 

'RJoofali wiclać policjo ... 

Dąbrowekia Co to znaczy? 

s.uoharskia 1/wzru.s za ramionamf/ Nie wiem . .. Kazałem wzm6o ozujnośd ••• 

Zresztą wezJaoy ozu.wają. ~rod naładowana ••• Na promie i u 

Małego WJkońozają umoonienia ••• Idziecie na jarzębiak? 

Dąbrowskit Skąd wieazt 

Su.oharskia Bo oię znam Kubuś, No, ja idę na górt• 

D4browskia Jak bJ oo, to dzwot do ~ ainae Xo?o jedeneatej obejdf te­

ren. 1/Sucharaki wohoclzi do koazar, Dąbrowski 1 Słaby wy-, . . 

oho4z, na lawo~ Z koazar ęohodzi patrol. W pokoju. dowód-

cy na I-1z1m p11tr• zaświeca ait ,w1atło. Wi4a6 majora 

jak 1ia4a przy stole, na którym · znaj duje się telefon. Słj­

chad I daleka syren,, po ohwili telefon u Łopatniuka. Tan 
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podchodz i do telefonu i słuoha. 

Łopatniuk: Zamelduj ę. '/Łączy się. u Sucharskiego sygnał. Maj or pod­

nosi słuchawkę/ Pani e maj orze, melduję, że do tego Wło­

oha co ładował zbo że, podpłynął holownik i odciągną? go 

do portu. 

suohar.skii 

liopatniuka 

I co j eszcze? 

Zauważono dwie szybkie łodzie, które przemknęły przez 

kanał aż do uj śoia. i wr6aił:y. w łodziach siedzieli u.zbro­

j eni żołnierze. 

Sucharski: Wzmóc obserwaoje. 

l.opat niuk: Rozkaz. 'f/'Do koszar \\Taoa ront. Łopatniuk podnosi słuehaw­

k~ 1 łąozy sio z Sucharskim/ Po&~eru.nek piąty _me-lduje, 

że na latarni mar$kiej znajduje sie dodatkowe czerwone 

światło. 

Sucharskis To znaozi, ż~ wjazd de portu dla statków zamkni~ty. 

1/Su~harski podohodz1 do okna. Patrzy zamyśloey, Telefon. 

Podohod:d do biurkai / . 

l,opatniuks Strzelec Ziemba malduje; że w_.Nowym Porcie wyo-ho4zą z do­

mów ludzie i dźwiga.ją jakieś toboły. A na podałuehu sły­

oha6 zgrzyt tramwaji, ~igdy nooą nie chodziły ••• 

Suoharskis Przekazlljoie mi wszystko co podają posterunki. 

l,opatniulu Tak jest, panie majorze. iJzegary ·biją dwunastą. Naprzód 

daleko w ~&lisku, potem bliżej, w No1V1D1 -Poroie. l.opatniuk 

podohodzi do okna, ełaeha ·muzyki dzwonów. Maj or wyciąga 

papier listowy, widać j~k rozkłada go, r.amyśla sio. ł,opa 

niuk wychyla aię z okna, dzwony umilkły, słyoha6 ••~ mo.. 

rzai / 

Łopatni~• 1/do .fłiebifi/ Morze zncnwu szumi ••• 1/wraoa do telefonu. Po 

si s?uchawtd'/ Wyohoizt obejś6 kos zary. Proazi łąosyć 

wprost z komendantem. 1 wyohodzf/ 

1/s.uoharaki poohyla ■io nad biurkiem. Soena oie·mnieje, 

wi4a6 tylko po1ta6 Sucharskiego pochyloną nad biurkiem 

na tle oświetlonego pokoju~/ 
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i/kob i e oy/ Komendant "załogi śmieroi" pisze U.s·t do ro-

dziny . Pi erwszy lis t z datą pierwszego września, którą 

oto postawił u góry białej kartki papieru. 

''Moi kochanif Znalazłem trochę czasu mimo że mam go nie 

wiel e , by skreślić do Was parę słów •• , Jestem zdr6w tak 

Ja j a k i wszys oy moi podkomendni i towarzysaa broni. Mimo 

wielu prao j akie WJkonujemy, powodzi eię nam dobrze. Są­

siedzi zza muru 1 zza ka.nał:u mają r&spekt prze·d nami. Do­

tyohozas jest tu więo spok6j • Wojny jeszcze nie ma. Zano­

si się na nią. Ale ozy wybuchnie, to jeszcze nie wiadomon 

Głos kobieoy I Ozy łudzi cię szum morza, komendanoie? Czy ta cisza zło­

wro,a.? A może skryte pragnie.nie by śmier6 ominęła ten 

skra.wek ziemi otulony skrzydłami Białego Orła? ••• 

Głos m9ski1 "Jeśli jednak wojna btdzie; to, dobrze o tym wieoie, że 

bić sio i wygrać ją mu_simy. !ttraz wszyscy musimy jak naj­

lepiej spełnić swój. obowiązek, My tu, ' a wy tam. I tak bę­

dzie n,jlepiej. Wasz Henryk." 

'/ głos milknie·, eoena znowu rozj-aśnia sio • . Łopatniuk wraoa 

do pokoju, Suoharski_zakleja kopert,. Zamyśla sit• Daleki 

strzał. ł.opatniuk podnos i słu.ohawko i/ 

l.opatniuka Halo, Bu4err Oo to · było? 1/ałuohEi:/ Dobrze. l)zitkuję. i/~ą­

ozi sit dalej• iuoharski 'podnosi słuohawk;/ J4elduJ ę panie 

maj orge, że eły•_załem str za?; posternnki potwierdliiły, !e 

to w lasku za :Qlurem. 

Suoharskis Jak tam ohłopoJ? 

~patniuka Przeważnie piezą listy do rodzin, OhoĆ••• nie wierzą bJ 

c1o·••ł1 • • • tf ełyoh•ć głosy Dąbrowskiego i Słabegd/ 

Suoharakia Bio JOM tym etrzałemt 

~patniuka Słysz, głoey pana kapitana 1 pana doktora. Mote oo przy-

nio1ą· nowego. 

suoharakit Soho4zt• 1[wohodzą od lewej Dąbrowski i Słaby. Z koszar wy 

chołsi Suoharskf/ 

S.uobarekis Jak tam? 
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Wszyscy czuwają . O zaskoczeniu mowy nie ma.. Posterunek 

przy bramie kolejowej twierdzi, że zauważył w lasku za 

bramą jakieś ścieżki, których tam nie było, i jakiej 

szmery . la tego nie stwierdziłem. Alla, Najsarek mówił, 

że słuchał ostatnich komu.nikat6w i że jest podobno jakieś 

odprężenie. 

Przejdę sit po plao6wkaoh, a ty sio pol6t. ·/ rozchodzą si 

Scena ciemnieje. Głos kobiecy z głośnika.'/ 

Ronty wchodziły i wychodziły z koszar. Ioh tłumione kroki 

i ezepty mąaiły rJtm nocnej oiszy ••• Po drugiej stronie 

ozerwon.ego muru snuły sit gęsto patrole niemieokie ••• 

Z Nowego Portu dolatywały niekiedy jakieś zgrzyty; szumy, 

to przyciszony równy krok ••• W koezaraoh pogasły światła. 

Ostatnie w pokoju komendanta gdzie na polowych ł6żkaoh 

zdrzemnęli się maj or 1 jego zastępca. Czuwał prży telefo­

nie ofioer służbowy-plutonowy Łopatniulc, czuwały w~tow­

nie; plae6wki, posterunki • .,. Gwiazdy bladły, wstawał świ 

M~Bki głos 1: Xa pokładzie pancernika. Schleswig-Holetein• kc.respondent 

wojemiy zapisUje pośpiesznie kartkia 

Męski głos 21 Jest godzina 4•40, pierwszy września 1939 roku. Dzień 

wstaje z oparów, które sn~ą sio nad wodą i lasem. Już 

mołna rozpozna& brzeg i domy. Stary pano,rnik rusza z p0-

atoju i steruje w k~runkn Weeterplatte. 4.45 panoernik 

oddaloey jest jeszcze~ 100-200 m. od polskiej bazJ• P&­

nuje tam zupełny bezruch. Jakiś k~ zapowiada ranek. Na­

fi@oie na pokład.zie rośnie. Dane do strzelania znane aą 

od dawna, działa wycelowane. Wszyeoy czekają tylko na 

rozkaa. 

t>/Gł.os milknie. Słycha6 narastajęoy ptasi świegot. soena 

powoli szarzeje. swieoi sio okno u iopatniu.ka, ·który eie­

dsi przy telefonie drzemiąc. SłJ·ohać dalekie pianie kogu.­

ta. ~opatniuk podnosi sio, ziewa, patrzy na zegarek, pod-


























































































































